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Pobór do 'wojska jeszęze  nie został stanow czo postanow iony,[żnosi w szystkie znęcania się zbirów, tłum i wrodzoną sobie krew - 
łerz  (. głoszeń i o nmii uki-yi, zarządzenie spisu ludności poborowej, kość i ż chrześciańską re z y g n a c ją  cierpi i czeka. Nic jednak za- 
u .uw a/tiia do mniemania, ze takow y wkrótce nastąpi. Gdzie in wziętej namiętności i uporczyw ego głupstw a m oskiew skiego najaz- 
dzićj, w krajach cieszących się bytem 'politycznym , z radością śpie- du usunąć i z łagodzić nie może. R ezyg aa cya  chrześcijańska Bie
szą pod chorągw ie narodowi ; lecz u nas tej radości być nie może, jtyiko ze nie rozbraja szalonych zbirów, ale przeciwnie, ośmiela ich 
bo U nas branka to siuzba u wrogu, to w yrok  strasznego wygna-i do coraz w iększego znęcania się. Rozzuchwaleni brakiem  ezynne- 
nia. branka titt wojaka pod każdym  względem obraża nasze uczo-jgo oporu ze strony naszej, w szystko co je st  następstwem  uczucia 
cm i pi trzeby. Z a rz ą d z a ją  rząd, którego nie uznajem y, i d la te g o  chrześcijańskiego i ludzkiego, nazyw ają słabością  i tchórzostwem ,
jest ic: g a n i tern. M c lubim y odw oływ ać się do kongzessu wie
deńskiego, kti rv stano\vił o losie narodu bez jego woli, a na zasa 
dz e k o r  go uajaźd m oskiew ski trzym a nas w swojetn władaniu. 
Ni ' odizeezy będzie jednak wspomnie , iz m ając w tym  traktacie 
zabezpieczoną zupełną autonom.ę, zostaliśm y z R ossyą  połączeni 
przez konstM ceyę opartą na wojsku naiodowcm , które broniło kon
s ty tu c ji i w kraju pozostawało. Otóż M oskwa, n iet)iko  z naszt-g* 
narodowego stanow iska uważana, obraza naród i w yrządza im 
Strasz ;ą krzyw dę, biorąc naszą m łodzież do sw ego w ojska, ab 
uw z a u a nawet ze stanow iska autonomicznego, ktorego nie zaprze
cza, popełnia gw ałt i krok niepraw ny, zarządzając brankę i iij ro- 
w adzająe mlodziez z granic kraju, ktorego autouonija, kon stytucja  
i wojsko narodowe, są zasadniczym i, przez d yp lo m ację  europejską 
postaw miierni punktami, jej nad nami w ładania. B ranka więe, z ja
k iegokolw iek stanow iska na nią zapatryw ać się będziemy, je st  
gwałtem , na który . adną miarą dobrowolnie zgodzić się me można. 
Obraza ona mii-ze uezueia narodowe, bo uprowadza naszą miodzie* 
w szeregi; W który*h tępią t.ęz same uczucia, psują charakter tiaro- 
dfiw v, i *zen ’giem usystem atyzowanych spoSobow, zabijają wszy
stko co szlachetne, co piękne, stołującą*: polską miodzie/, tl i bez-

i sądzą, ze bezkarnie poniewierać i deptać nas mogą. W namięt- 
swej zdaje się zapomnieli, że jesteśm y ludźmi, że mamy krew , witjo 
igrają z nami bezustannie, obrażając w nas w szystkie potrzeby 
człow ieka Odrzucili pozory i w ystąpili w najohydniejszej migo
cie. niewolniczej i m orderczej swojej natury Matki i siosty nasze 
spon ewierane, dzieci uwięzione, ojcowie i bracia nasi na torturach 
-ledcze wzięci i pozbawieni ojczystej ziemi i rodzinnego powietrza. 
Nie mamy własności, albowiem w róg z niej korzysta i pozbawia je j 
nas dla w ynagrodzenia L idersów , Kryzanow skich, P iłsudzkich  

tym podobnych potworów i krw i naszej dzierżawców/. Znikło 
wszelkie bezpieczeństwo, bo nad wolnością każdego postawieni, 
piko sam owładni je j panowie: p o lic jan t i żandarm. Niewola i bez
prawie, jakich przykładu nie mają dzieje ludzkie, rozciągnęły swój 
trobowy, odbierający życiu caluń nad nami, a my pod nim z ufnością 
vv Bogu i chrześcijańską re zy g n a c ją  w sercu męczeni i tratowana 
•ronimy się poświęceniem i godnością, którą w róg zatruć usiłuje, 

Ul tej godności zrabować sobie nie pozwalajm y, brońmy je j w szy- 
-tkicnii silam i, całą potęgą m iłości O jczyzny, caiein poeztjc eiti 
spraw iedliw ych, za św iętą spraw ę cierpiących! Nie narażajm y jóf 
mi szw anki prz<-z trauzakeye z wrogiem , przez dyplom atyczne po-

łiiyślue machiny, nu siepaczy m osk.ewsko - carskiego porządku :ory ufności, przez Stawanie obok uieh i ich zasłanianie.-; Brońmy*
IJijłgo ietin .szkolą  ucisku, która się nazyw a słu/bą w ojskow ą, targa 
w ęźiy  rodz.une, psuje i niszczy m oralność a po za granicam i kra
ju  odbywana, sluśżn e uważaną je st  za v\\ gnanie. Je st  ona ni- go
dną jeszcze  i dla tbgo, ze je st  to służba u nieprzyjaciół, któsfcy Oj
czyznę haszą rozdrapali, a nadew szystko, z.e skierow ana nu gnę 
hienie Polski i obronę najzawziętszy*.ti wrogów, błusztią więe, tak 
ż pow yższych wżględóty. ja k  i ze względu praw nego autonomiczne
go zapatryw ania się ha rzeczy, je st  ta liieelięc, ja k a  się zaw sze 
przy poborze wy kazuje; lecz niechęć ta, za!,, smutek i inne tego 
rodzaju protesta< ye, są w otiec rozpasanego na gw ałty  w roga, pro--lew broniący gniazda s w  go, w padł do pokojti i zastrzeli! dwóch 
testiicyam i nięudoluemi i przechodzą bez siadu. Innej nam piotc również podłych i ja k  psy w ściekłych : oficera żandarm ów Cywiu- 
stacyi potrzeba: protestacyi ezynno-biernego oporu. Opór ten skiego i pułkow nika M asłow skiego} ten ostatni jedn ak, ja k  się po-
prżeciez nie po w

naszego skarbu, godności narodowej, jak  ów szlachetny i wjiełkiĆj 
duszy', iułodz cniec. który z<rinął W je j obronie! Niechaj teir m łodzie
niec będzie dl-, całego narodu przykładowi, ja k  nale/.y az doostatn  ej 
t i.wili ł ironie godności narodowej ‘M ieszkał w Mroczy nie, a kiedy 
szajka zbirów w padłszy do m ieszkania, o d b yła  ohydna re w iz ję  
i |«gw ąla jego  nauczyciela B ongarda, dziewiętnastoletni A leksan 
der btarzy ński, ze wzdgteni sercem  krzyw dam i narodu, w szedł dodętein
m ieszkania i pilnującego drzwi., w achm istrza zafidarinpw. Bosakie- 
wicza, x podłych czynów głośnego, trupem położy!; a potem ja k

■ men b vć jeszcze powstaniem, bo obecnie naród źniej okazaló był tylko rannym . Z w ycięzca zupełny — m ógł uciec, 
nie posiada jeszcze sil dostateczny* h, a okoli* znośei sprzyjające ale tire ei.eial dla tego, zęby go nie podejrzy w ano tchórzostw o’ 
nie nadeszły; ale opór ten pow n en b jó  aktem , który stanowczo!/* by go skrytobójcą me nazyw ano; O debrał więc sobie życie i leg ł 
w ykaże, że wrodzy nasi nie mają u nas najinn.ejszego punktu opar- na trupach zbirów carskich! w ykazując takim  sposobem  charakter 
c ia ,-b o  ż a d n e g o  śW t-go  r o z p o r z ą d z e n i a  b e z  g w a ł t u  n i e n iezw ykłej w ielkości. Skarci! on w rogów  w bitwie, którą z mmi 
p r z e p r o w a d z a j ą .  Niechaj więc zmień Polak poboru me u la--stoczył, przekonał ich, że mamy krew , która p łaci za zniew agę 
tw ia, ręki d*i niego nic przykłada, niechaj wezwani co  losow ania i niewolę narodu, i prżejdzie z wspomnieniem peinem blasku 
nie stawa ją, niechaj ci, na którj * h los pada komeczinb się ukryw a-, kronik narodowych! 
ją, opierają się i dopiero wów czas, g**y nie będą mogli uniknąć

gędo

złow rogiego przeznaczenia, gw ałtowi ulegną. Opor taki. z powo- W inńem miejscu Polski, w  W iszniewie, o 2 mile od Prza-
dii, ze na jazd wszelkiem i sposobami ze* lice go | rzełamać, wy w olalsnysza, innego rodzaju spraw iedliw ość wym ierzoną została, Mte- 
tysiączne sceny i zajścia, u te z użyte bj c mogą, jako środek pod szkał tam z nierządnicą sw oją, zdrajca O jczyzny! zostający w służ- 
syea jący  a g ita c ję , której dopiero ostatecznyih, cierpliw ie jed n ak  bie szpiegow skiej m oskali, wójt Babski. Nie, zliczyć ofiar które ort 
az do sprzyjającej chwili oczekiw anym  rcznlffPem, będzie powsta w ydal na prześladow anie niegodziwego rządu! W ystępki je g o  by- 
n ie ! Do takiego czyuno-biernego oporu-zachęcam y, do takiego ły  w ielkie; dawno tez przez trybunał sumienia publicznego na karę 
oporu n z jv .a n  j !  liaftlm  temu P. lakow i! który w rzeczy poboru|był skazane! Nieznajom y człow iek był miffio swej wiedzy wyko*
działałby wspólnie z M oskwą i nie korzysta! ze sposobności, ja k a jn a w cą  tej uicuradzonej a uznanej spraw iedliw ości. Spaliła  się kar- 
się na-tręczą do dalszego prow adzenia rozkładu, chwiejącej sięjeżm a, w której byli dodani szpiegow i do straży, kozak i żandarm, 
carskiej p o tęg i! ...

—  Tyranju m oskiew ska pozbaw iła naród dzielnego i Wielkich 
nadz er mlodzićńca, A leksandra Starzyńskiego, k órego wspom nie
niu poświęcanie k ilka  slow z głębi serca płynących. Btal sic on 
ofiarą bi(italskiego postępowania naszych dusicieli, mianuj cych się 
rządem ; postępowań a gw ałtow nego i nieuznaj cego ani św iętości 
św iątyń  Pańskich, ani spokoju dom owego, ani spraw iedliw ości, ani 
praw  i sw obody osób. Postępow anie najazdu fnoskiew skiego, .na
cechowane najstraszniejszą namiętnością • siepaczy, w ystaw iaj ce 
kraj nasz na nieustające pociski sam owoli, w yw oływ ać musi ód- 
dż.;;lvw an e silne i energiczne. Kto nie zna mongolskiej bezw zglę
dności najazdu, niechaj p rzypatrzy  się napadom u a m odlących się 
w kościołach, nocnym napadom na domy, rew izyom , aresztowaniom  
lub łapaniorn i rozbójniczym  napaściom  na ulicach dokonywanym  
przez policj ę i żandarm ów. W kim krew  nigdy nie zak ip ia łaz  obu
rzenia i m usknłów dłoni do do zem sty nie naprężyła , w tym nawet
zaw rze ona nu
ma su? w rogow  nad

itwem  i odezw ie się. w ściekłością, na widok pastwie- jdla szpiegów  i r-zn ego  ro- .zaj

a w k ilka dnji później zajechała  bryczka z nieznajomym, p sy  zacz*-. 
!y  szczekać, zdrajca stanął w oknie i kulą trafiony został -w czoło, 
kończąc takim sposobem haniebne swe życie. Siłiiorć tego cz ło w o - 
ka wielką je s t  przestrogą dla ogrom nego tłumu szpiegów , czatuj,-; 
c jeh  na wolność i-pieniądze cudze. Nie masz podiejszegó zatru 
dnienia od szpiegostw a. Człowiek, k tóry  stoi każdemu i krajow i 
na zdradzie, raz na zaw sze ^skazanym je st  na zag lauę i ukaranym  
być powinien: słusznie tez i B absk i ukaranym  z o sta li- Bogdą; 
nauczeni smutnym końcem sw ojego k o le g i, pamiętali w szyscy  
szpiedzy i zdra jcy , w ysoko czy nisko położeni, ze Bog albo indzie 
prędzej czy późnej poddadzą ich zasłużonej karze. W olelibyśm y 
zeby Bóg a nie indzie karał takich zbrodniarzy! przyznać jedn ak  
uiusgny, iż n ie jeden  raz h istorya przedstaw ia nam w ypadki, vy któŁ 
ryeb człow iek był tylkp narzędziem w yzszej woli. Takim  sio na.ra 
przedstaw ia i w ypadek pow yższy, z ktorego ty lko  p izestrogę, mo- 
gącą do dobrego naw rów ić niegodziw ych szpiegów , w yciągam y, 
a zarazem  bierzem y assum pt do } owiedzenia, ze najsiln iejszą kara
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